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  WSTĘP
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  Wulkan Masaya, krater Santiago, Nikaragua (góra). Krater Tjarnargígur, Islandia (dół)
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  Wulkany fascynują ludzi od zawsze, zwłaszcza ich planetotwórcze możliwości. Potrafią budować lądy, ale także i zabierać. Ocieplić klimat albo schłodzić. A nasza wiedza na ich temat ciągle jest ograniczona. Nie potrafimy dokładnie przewidywać erupcji, udaje się to tylko w niektórych przypadkach. A z erupcją superwulkanu, która może zniszczyć dużą część naszej planety i unicestwić wiele gatunków, w tym ludzi, nie jesteśmy sobie w stanie poradzić w najmniejszym stopniu. Nawet trudno jest policzyć, ile aktywnych wulkanów istnieje na Ziemi – jedne gasną, inne powstają. Aktywność wulkaniczna ma różne oblicza. Niektóre wulkany wybuchają raz na kilka tysięcy lat, inne co roku, a jeszcze inne codziennie.


  O czym jest ta książka? O wulkanach, będących rzadkim tematem książek. Stanowi świeży powiew w podróżniczo-przewodnikowej literaturze. Podana ze swadą, w nowatorski sposób, zawiera unikalne fragmenty dzienników z wypraw. Wiele wspomnień zapisałem na kolanie, gdzieś w namiocie. Dzięki temu zachowują autentyczność, szczegółowość, emocje, przeżycia. Pośród wyselekcjonowanych na potrzeby tej publikacji wulkanów są te najwyższe i najciekawsze pod względem wulkanologicznym. Opisano wulkany popularne wśród turystów, a także te, które warto odwiedzić, choć wydają się nieznane. Nie zabrakło ciekawostek i interesujących miejsc pochodzenia wulkanicznego. Część poradnikowa obejmuje opisy, jak zdobyć poszczególne szczyty. W książce znajdują się mapy i fotografie, często unikalne. Urozmaiceniem są rozdziały o ciekawych zagadnieniach wulkanicznych oraz odpowiedzi na wiele pytań, które mogą nasunąć się czytelnikowi. Ucząc się na błędach, zawarłem w książce informacje, jakie specyficzne zagrożenia niosą wulkany, jak zadbać o bezpieczeństwo i w jaki sprzęt się zaopatrzyć. Wypada też poznać podstawowe wulkaniczne pojęcia, które również zostały objaśnione.


  Nie sposób nie wspomnieć o turystyce wulkanicznej i wspinaczkach na wulkany – coraz popularniejszych formach aktywności górskiej, bo wulkany to też góry. Erupcje, choć śmiertelnie niebezpieczne, zawsze fascynowały ludzkość. Wulkany nadają się idealnie na trekkingi i wspinaczki.


  Nie było dotąd takiej pozycji książkowej na rynku. Dzięki wydawnictwu Bezdroża, to się właśnie zmieniło.


  PROJEKT 100 WULKANÓW


  Zrodził się on z pasji do geologii, podziwu dla sił wulkanicznych i marzeń o odkrywaniu innych planet. Surowe wulkaniczne krajobrazy doskonale imitują pozaziemskie scenerie, a na tych najbardziej aktywnych można zaznać braku atmosfery niezbędnej do oddychania. W czasach, gdy niemal wszystko zostało już odkryte, na części wulkanów nigdy nie stanął człowiek, na innych wyłącznie pojedyncze osoby. Wiele terenów wulkanicznych czeka na odkrycie i zbadanie. Gdy w Himalajach i Karakorum słyszymy o kolejnych rekordach wejść, badając wulkany ciągle można być tym pierwszym.


  PROJEKT 100 WULKANÓW – to unikalne przedsięwzięcie, jedyne takie na świecie. Jego celem jest eksploracja stu pieczołowicie wyselekcjonowanych wulkanów, z których co najmniej połowa jest aktywna. Muszą one charakteryzować się dużą wartością eksploracyjną i poznawczą. Przedstawiać wartość jako cel naukowy. Gdybym badał jeden wulkan rocznie – potrzebowałbym na całość 100 lat. To pokazuje skalę przedsięwzięcia, w którym najważniejsza jest jakość. Data rozpoczęcia projektu to 2006 rok (wulkan Khorgo w Mongoli), a szacowany czas trwania to 25 lat. Półmetek został przekroczony.


  Oprócz tytułowej „setki”, obejmie on kilkaset innych miejsc wulkanicznych, a wśród nich: mniej istotne wulkany, pola geotermalne, pola gejzerów, pustynie i jaskinie wulkaniczne, pola lawowe, wulkaniczne formacje skalne.


  Projekt realizuję samotnie, bo wymaga on ekstremalnej wytrzymałości psychicznej i fizycznej oraz działalności w bardzo trudnym i niebezpiecznym terenie. Taki projekt to pasmo wieloletniej żelaznej konsekwencji, ogromna praca, liczne wyrzeczenia, podejmowane ryzyko, staranne przygotowywanie wypraw. A ponadto, choć może przede wszystkim, brak pewnego bezpiecznika w mózgu, który odpowiadałby za strach. Gdy inni uciekają, bo wulkan wybucha, ja wtedy biegnę do niego. Nie jestem z tego dumny, lecz brak tego bezpiecznika ma nieoceniony wpływ na jakość eksploracyjną i naukową PROJEKTU 100 WULKANÓW. Działając na wulkanach samotnie, bez łączności i wsparcia, wszystko zależy ode mnie, a najmniejsza kontuzja może być śmiertelnym zagrożeniem, co pozwala w najtrudniejszych okolicznościach poznać siebie i swoje możliwości z niezwykłą dokładnością.


  Jego realizacji przyświeca pięć podstawowych filarów: eksploracja, odkrycia, nauka, wyczyn, sport.


  EKSPLORACJA – czyli poznanie wulkanów z wszystkich możliwych stron i miejsc. Wielodniowe i wielokrotne przebywanie na nich, często w rejonach niedostępnych i człowiekowi nieprzyjaznych, włącznie z zejściami do aktywnych kraterów, gdy przy życiu trzyma mnie maska przeciwgazowa, a aktywność wulkaniczna jest śmiertelnym zagrożeniem. Bez wątpienia nie brakuje momentów, gdy jest to pasja ekstremalna.


  ODKRYCIA – projekt ma sukcesy o znaczeniu międzynarodowym oraz pionierskie dokonania. Wśród nich ustalenie najwyższego aktywnego wulkanu na Ziemi. Ustalenie najwyżej położonych jezior na świecie, czy najwyżej położonego pola geotermalnego. W wielu rejonach wulkanicznych byłem pierwszym człowiekiem lub pierwszym Polakiem.


  NAUKA – najnowsza wiedza o aktualnym stanie wulkanu, unikalne materiały zdjęciowe oraz filmowe z wielu miejsc związanych z wulkanizmem. Często są to jedyne istniejące obecnie materiały. Współpraca z jednostkami naukowymi, geologami i wulkanologami. Badanie zmian zachodzących na wulkanach, temperatury, pH wód, próbek skał, popiołów, ziem i minerałów. Dokonywanie pomiarów kraterów, pól geotermalnych czy sprawdzanie aktywności wulkanicznej. Ustalanie i aktualizacja wysokości bezwzględnych i współrzędnych geograficznych. Lista jest bardzo długa, ale wspomnę, że moja działalność pozwoliła również zbadać, a nawet odnaleźć lodowce wulkanicznego płaskowyżu Puna de Atacama w Chile i w Argentynie oraz obserwować topnienie lodowców na wulkanach Islandii i Meksyku. Nawet zawodowi wulkanolodzy nie posiadają obecnie takiej wiedzy terenowej o Etnie czy Kilimandżaro, jaką posiadam dzięki projektowi.
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  Autor na wulkanie Lokon Tompaluan, Sulawesi, Indonezja


  WYCZYN – PROJEKT 100 WULKANÓW to pasja wyczynowa. Wymaga zaangażowania dużych środków finansowych i potężnych ilości sprzętu, odpowiedniej wiedzy, doświadczenia, umiejętności i sprawności organizmu, a także szczegółowego przygotowania i planu, co zajmuje czasami kilka lat. Plan jest jak rozkaz w wojsku, musi być wykonany w 100 procentach, a najlepiej w 150. Nieprzewidywalność natury i ekstremalne warunki znacznie zwiększają poziom trudności. Różnorodne strefy klimatyczne, duże wysokości, w tym wielodniowe przebywanie na poziomie 6000–6900 m, gdzie trzeba prowadzić badania. Przedzieranie się przez dżungle, przemierzanie pustyń, lodowców i pól lawowych. Czasami 72 godziny bez odpoczynku i spania. Ekstremalne temperatury, wiatry, śnieżyce i inne żywioły. Eksploracja wulkanów nawet podczas ich erupcji.


  SPORT – w projekcie nie brakuje elementów alpinistycznych i wspinaczkowych: wysokogórskich wulkanów, lodowców, jaskiń. Wiele dokonań posiada niemalże charakter sportowy, jak w niewiele ponad miesiąc eksploracja i zdobycie dziewięciu szczytów w Andach o wysokościach 6580–6962 m, czy kilkunastogodzinna nocna wspinaczka trudną drogą na Popocatépetl i pokonanie w ciągu doby deniwelacji względnej rzędu kilku kilometrów w górę i w dół. Marsz po kilkadziesiąt kilometrów na dobę. Jeśli jednak na arenach sportowych czeka pomoc medyczna i inni ludzie, ja jestem sam, bez łączności, bez wsparcia, odcięty od cywilizacji, w ekstremalnych warunkach. Wszystko zależy ode mnie. Każdy błąd, każda kontuzja stanowią śmiertelne zagrożenie.


  PROJEKT 100 WULKANÓW jest autorskim, multidyscyplinarnym przedsięwzięciem, który nie jest powielaniem dokonań innych. Jego kwintesencją jest wartość odkrywcza i naukowa w przedmiocie zdobywania wiedzy o wulkanach. Te rygorystyczne zasady i fantastyczne efekty projektu przyniosły liczne laury, jak Nagroda im. Andrzeja Zawady na KOLOSACH w Gdyni (Ogólnopolskie Spotkania Podróżników, Żeglarzy i Alpinistów), patronat Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, czy zwycięstwo w plebiscycie Uniwersytetu Śląskiego, a także liczne nagrody dziennikarskie oraz zainteresowanie mediów w Polsce i za granicą.
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  Autor na San Miguel, Salwador
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  Widok z wulkanu Santa Maria w Gwatemali


  Wyjaśnienie pojęć


  
    	Deniwelacja względna – podana w metrach różnica poziomów pomiędzy najczęstszym punktem rozpoczęcia marszu a wierzchołkiem. Wszystkie wysokości wulkanów podano w metrach nad poziomem morza.


    	Orientacja:

      
        	Łatwa – wyraźna ścieżka, którą trudno zgubić.


        	Niewielkie trudności – większa część trasy prowadzi wyraźną ścieżką, ale istnieją niewielkie fragmenty, gdy zanika, jest niewyraźna lub ma kilka wariantów.


        	Trudna – trasa nawet w połowie nie posiada wyraźnej ścieżki, zlokalizowanie wierzchołka może stanowić dodatkową trudność.


        	Bardzo trudna – brak stałej ścieżki na większości trasy, zlokalizowanie wierzchołka może stanowić dodatkową trudność.

      

    


    	Trudność trekkingu:

      
        	Łatwy – łatwy teren, który nie sprawia trudności osobom bez doświadczenia górskiego.


        	Niewielkie trudności – wysokości bezwzględne od 2500 do 4000 m, mogą być sypkie fragmenty drobnego skalnego materiału wulkanicznego, może występować niewielki lodowiec lub pokrywa śnieżna, ale nie jest niezbędne użycie sprzętu alpinistycznego, może wystąpić konieczność krótkotrwałego użycia rąk w terenie skalnym, na krótkich odcinkach może być duże nachylenie terenu.


        	Trudny – występuje jedna z trudności: a) duża wysokość bezwzględna (powyżej 4000 m); b) co najmniej 3 godziny marszu przez lodowiec lub stałą pokrywę śnieżną; c) konieczność użycia sprzętu alpinistycznego (co najmniej raków); d) duże nachylenie terenu lub znaczna ekspozycja na długich fragmentach (obok ścieżki mogą występować przepaście) lub skalisty teren wymagający użycia rąk.


        	Bardzo trudny – występują co najmniej dwie trudności wymienione w poziomie „trudny”.

      

    


    	Aktywność wulkaniczna, czyli zagrożenie wybuchem wulkanu oraz występowaniem ekshalacji wulkanicznych – co stanowi zagrożenie dla zdrowia lub życia:

      
        	Wulkan wygasły lub uśpiony, którego ostatnia erupcja miała miejsce ponad 1000 lat temu, brak występowania aktywności wulkanicznej lub występująca na minimalnym poziomie, nieodczuwalnym podczas wędrówki, zagrożenie erupcją na poziomie zbliżonym do zera.


        	Wulkan uśpiony lub aktywny, mogą występować niewielkie ekshalacje wulkaniczne, małe zagrożenie erupcją, częstotliwość erupcji: nie częściej niż raz na 100 lat lub ostatnia erupcja nastąpiła nie wcześniej niż 100 lat temu i nie później niż 1000 lat temu.


        	Wulkan uśpiony, lecz występują na nim silne ekshalacje wulkaniczne lub aktywny, na którym mogą występować silne ekshalacje wulkaniczne, umiarkowane zagrożenie erupcją, częstotliwość erupcji: od jednej na kilka lat do jednej na kilkadziesiąt lat lub (ostatnia erupcja miała miejsce mniej niż 100 lat temu). Poziom ten obejmuje również superwulkany z wyraźną działalnością geotermalną oraz z występowaniem ekshalacji wulkanicznych.


        	Wulkan bardzo aktywny, duże zagrożenie erupcją, dużo silnych ekshalacji wulkanicznych, częstotliwość erupcji: co najmniej jedna na rok, zwykle kilka–kilkanaście, może być obserwowana stała niewielka aktywność erupcyjna.

      

    


    	Kondycja:

      
        	Specjalne przygotowania nie są konieczne, wymagana sprawność na poziomie marszu do 5 godzin na dobę przez 1–2 dni, z plecakiem poniżej 10 kg.


        	Sprawność pozwalająca na marsz przez co najmniej 2–3 dni przez 5–7 godzin na dobę (lub 1 dzień do 12 godzin), także z plecakiem ważącym ponad 10 kg.


        	Sprawność pozwalająca na marsz przez co najmniej 2–3 dni do 10 godzin na dobę, także z plecakiem ważącym ponad 10 kg.


        	Sprawność pozwalająca na wielodniowy marsz, w pojedyncze dni przekraczający 10 godzin na dobę i z plecakiem ważącym ponad 10 kg.

      

    


    	Doświadczenie górskie:

      
        	Wystarczy minimalne doświadczenie górskie.


        	Wymagane obycie w terenie górskim, także na skalistych ścieżkach o dużym nachyleniu.


        	Wymagane jest duże górskie doświadczenie oraz samodzielność, pozwalające się poruszać w eksponowanym terenie, wraz z podstawową umiejętnością używania raków wspinaczkowych i czekana gdyby zaszła taka potrzeba.


        	Wymagane są bardzo duża samodzielność i doświadczenie górskie, obejmujące poruszanie się w stromym i skalnym terenie, w rejonie urwisk, na lodowcach, z umiejętnościami używania sprzętu alpinistycznego.

      

    


    	Minimalny czas – zwyczajowo przyjęty minimalny czas działalności górskiej wraz z minimalną aklimatyzacją dla szczytów powyżej 4000 m.


    	Główny sezon – miesiące w których temperatury i pogoda są najkorzystniejsze dla działalności w danym masywie górskim.

  


  1. OJOS DEL SALADO / 6896 m


  najwyższy wulkan świata, druga góra Ameryki Południowej


  
    	deniwelacja względna: 1700 m (od strony Chile), 1900 m (od strony Argentyny)


    	orientacja: niewielkie trudności (od strony Chile), bardzo trudna (od strony Argentyny)


    	trudność trekkingu: bardzo trudny (od strony Chile), trudny (od strony Argentyny)


    	aktywność wulkaniczna: ❶


    	kondycja: ❹


    	doświadczenie górskie: ❹


    	minimalny czas: 8 dni


    	główny sezon: XI–III
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  Ojos del Salado od strony Chile (góra). Wierzchołek chilijski widziany z argentyńskiego (dół)
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  • • Z DZIENNIKA WYPRAWY • •


  Mój kierowca, Manuel, bardzo się dziwił, że jadę sam, bez żadnego wsparcia, bez telefonu satelitarnego. Wszyscy się tutaj dziwią, a ja nie widzę w tym nic dziwnego. Jak będę działał mądrze, to wrócę cały i zdrowy, jeśli nie, to wiadomo... nie wrócę. Tak eksplorowali świat pionierzy i ten styl bardzo mi się podoba, chociaż oni rzadko działali w pojedynkę.


  Tę drogę pokonywałem prawie sześć lat wcześniej, robiąc rekonesans przed realizacją projektu tej wyprawy. I chwała mi za to, bo mój kierowca, lokalny górnik, nie wiedział, jak dojechać pod Ojos del Salado. Nigdy tam nie był. Zgubił drogę, gdyż nie słuchał moich podpowiedzi. Później zaczął panikować. Bo robi się późno, a musi wrócić do Copiapó. Bo ma mało paliwa. Najchętniej by mnie wysadził. Nie dałem się, ale na wysokości 5180 m tak się zawziął, że nic nie dało się już zrobić. Wziął kanister, by uzupełnić paliwo. Postanowiłem mu pomóc, bo jakoś nieporadnie to robił. W nagrodę za pomoc, zamiast w lejek, chlusnął ropą na moje spodnie. Pierwszej nocy musiałem wystawić je za namiot, bo naćpałbym się oparami.


  Zostawił mnie kilometr od Refugio Atacama (5260 m), z plecakiem, workiem z jedzeniem, butlą z wodą. Świetnie. Miałem nadzieję, że podrzuci mnie do Refugio Tejos (5825 m), a on nie dał rady profesjonalną terenówką nawet do Atacamy. Musiałem zrobić dwa kursy, by wszystko przenieść do Atacamy. Ów schron to tak naprawdę mały barak. Cały zajęty. Rozbiłem namiot, część jedzenia ukryłem w zbudowanym kopcu z kamieni. W nocy na zewnątrz zarejestrowałem minus 7°C.


  Korzystając z grudniowego słońca, dopiero w południe z 25-kilogramowym plecakiem ruszyłem do Refugio Tejos. Schron oferuje 6 niewielkich, częściowo piętrowych łóżek, stolik i pomieszczenie z podłogą. Udało mi się zmieścić na podłodze pomiędzy sympatyczną grupą Amerykanów. Gdy opowiedziałem o Projekcie 100 Wulkanów, zasypali mnie pytaniami i oświadczyli, że czekają na książkę. Chyba jednak na 10 książek, materiałów jest ogromna ilość.


  Na kolejny dzień zaplanowałem podejście aklimatyzacyjne do 6500 m i powrót. Wystartowałem późnym porankiem. Wlokłem się, bo mogłem sobie na to pozwolić. Gdy osiągnąłem założoną wysokość, czułem się tak dobrze, że postanowiłem iść dalej. Na chilijski szczyt dotarłem o 17:00, co przy świetnej pogodzie i niezbyt silnym wietrze nie stanowiło problemu. Wszyscy wyruszali na szczyt, przez cały mój pobyt, między 2 a 4 rano. U mnie istotnym motywem były poważnie odmrożone palce u stóp, przez co powinienem unikać silnych mrozów, choć pewnie według lekarzy powinienem wrócić do Polski i leczyć odmrożenia. Zjawisko atmosferyczne El Niño, gdy aklimatyzowałem się przed wulkanicznymi badaniami na Aconcagui, spowodowało mrozy do minus 35ºC, przy odczuwalnej temperaturze około minus 50ºC. Nie byłem przygotowany sprzętowo na takie atrakcje. Sprzęt na najniższe temperatury zostawiłem w Polsce, bo na wulkanach miał być niepotrzebny. A wcześniej zleciałem lodowym żlebem na wulkanie Villarrica w północnej Patagonii, skutki czego ciągle odczuwałem. Cud, że się nie zabiłem. Innymi słowy, moje kontuzje nie pomagały mi w realizowaniu celów wyprawy.


  Na wysokości 6750 m znajduje się niewielki krater wypełniony minilodowcem, w połowie otoczony skałami poddanymi silnej erozji. To właśnie na nich są wierzchołki – chilijski i argentyński. Mają tę samą wysokość, różnica jest nie większa niż metr. Przyjmuje się, że stanięcie na którymkolwiek z nich jest równoznaczne ze zdobyciem Ojos del Salado.


  Od strony chilijskiej prowadzi świetnie widoczna ścieżka i nie ma większych trudności z wędrówką. Podejście jest strome, ale nie bardzo. Jest trochę sypko, potem kamienie, a utrudnienia są dwa. Pokonanie albo ominięcie specyficznego, lokalnego, niewielkiego lodowca i skalna końcówka przed wierzchołkiem. W pierwszym przypadku, w wąskim miejscu, trzeba było zrobić kilka kroków przez niewielkie penitenty. Raki były niepotrzebne. W drugim, kilkadziesiąt metrów jest mocno eksponowane, zamocowane są liny poręczowe. Trochę wspinaczki. Gdyby ten teren znajdował się na wysokości tysiąca metrów, powiedzielibyśmy, że jest łatwy. Ale jest on na prawie 6900 m, gdzie jest mało tlenu i dopada duże zmęczenie. Przy odrobinie pecha można zginąć. Sam wierzchołek jest niewielki, erozja go pewnie będzie stopniowo obniżać.


  Świetna pogoda nie zmuszała mnie do pośpiechu. W Tejos znalazłem się o 20:00, po dwóch godzinach schodzenia. Zmrok miał zapaść za ponad godzinę, a mróz w schronie wynosił 10ºC.


  W Sylwestra wyruszyłem autorską drogą na stronę argentyńską, szukać aktywności wulkanicznej i przy okazji zweryfikować istnienie najwyżej położonego jeziora na świecie. Idąc na przełaj, napotykałem ramiona wulkanu, skały. Zero ścieżki. Dostałem w kość idąc z dużym plecakiem. Ale przyjrzałem się rodzajom skał, miejscom, gdzie kiedyś były niewielkie wyziewy wulkaniczne. Rozbiłem się na wysokości 6315 m koło niewielkiego pola penitentów, z którego zabierałem lód do gotowania. W nocy było na zewnątrz minus 16ºC i bardzo słaby wiatr.


  Na Nowy Rok zaplanowałem wejście na argentyński wierzchołek Ojos del Salado. Teoretycznie z tej strony istnieją drogi na szczyt, tylko fizycznie ich nie ma, bo prawie nikt tędy nie wchodzi. Natomiast zaznaczone na internetowych mapach wyglądają efektownie. Wybrałem drogę autorską. Prosto do góry, po głazach i skałach, pomiędzy lodowczykami, płatami śniegu i penitentów.


  Droga okazała się karkołomna. Wystartowałem chwilę po 9:00, a na szczyt dotarłem o 15:30 i spędziłem tam godzinę. Widok z wierzchołka całkowicie spełnił moje oczekiwania, zlokalizowałem wszystko co mnie interesowało. Od strony argentyńskiej końcówka jest dużo mniej skalna i łatwiejsza, ale utrudnieniem jest brak ścieżki. Trzeba wybrać własną trajektorię, a ona może być łatwiejsza niż od strony chilijskiej, ale także dużo trudniejsza – bardziej stroma, z wielkimi głazami, niewielkimi skałkami, małymi lodowcami i płatami firnowymi. Na wierzchołku GPS-y wskazywały wysokość z 5-metrowym błędem: 6896–6902 m.


  W opisie może wydać się wszystko takie łatwe i szybkie. Wszedłem, zdobyłem, zbadałem. Okupione to jest jednak gigantycznym wysiłkiem. Poruszanie się po wyznaczonych ścieżkach jest proste, nie trzeba myśleć, trzeba iść. Gdy robi się autorską trasę, procesory mózgowe muszą cały czas intensywnie wszystko analizować i podejmować decyzje.


  Na dół schodziłem łukiem, omijając większość skał i głazów. Teren był sypki, co przeszkadza przy wchodzeniu, ale przy schodzeniu czasami pomaga. Zlokalizowałem kilka wysoko położonych jezior. Czekały na mnie kolejnego dnia. Jedno, największe, na ok. 6350 m, częściowo zbadałem od razu. Sprawdziłem wysokość, zmierzyłem długość i szerokość, zlustrowałem położenie (krater) i ewentualną głębokość. Wszystkie jeziora były skute lodem, a do tego schodził największy lodowiec po stronie argentyńskiej Ojosa (i według map największy w całym masywie). Wędrując po twardym lodzie używałem raków. Do pokonania miałem kilometr.


  Tutejsze lodowce są specyficzne i nie przypominają alpejskich, są stosunkowo niewielkie i cienkie: 2–3 metry, kilka metrów, 10 metrów – to już gruby lodowiec. Ich powierzchnię zajmują często pola penitentów, wysokie, koszmarne do pokonywania. Nikt do końca nie wie, jak powstają penitenty (śniegi pokutne), lodowe szpikulce przypominające pokutników, których są tysiące, a między nimi dziury. Wysokość penitentów i głębokość dziur może sięgać od 10 cm do kilku metrów. Do namiotu dotarłem po 20:00, gdy atakował już solidny mróz. To był bardzo owocny dzień i drugi raz znalazłem się na szczycie Ojos del Salado, tym razem po stronie argentyńskiej, jako jedna z nielicznych osób.


  Rano spakowałem cały dobytek i ruszyłem doliną do góry. Dokończyłem obserwacje jeziora nr 1 na ok. 6350 m. Sądzę, że może mieć ponad 10 metrów głębokości, tylko najpierw trzeba byłoby rozbić grubą taflę lodu. Nieopodal, na ok. 6360 m, jest płytkie jeziorko przepływowe, zasila je strumyk z lodowca, z niego też wypływa strumień. Następnie pokonałem znany mi lodowiec i w pobliskim kraterze dotarłem do niewielkiego jeziora zasilanego z niedużego lodowca. Lustro wody znajdowało się na wysokości 6415 m. Kolejny punkt to jezioro uważane dotąd za najwyżej położone na świecie, na ok. 6390 m. Po linii brzegowej widać spore wahnięcia poziomu lustra wody, GPS-y wskazały 6395 m. Jezioro jest w zagłębieniu, większe od dwóch, o których wspomniałem przed chwilą, i głębsze. Ma z pewnością dobre kilka metrów. Jak wszystkie, było bardzo zalodzone. I tak minęło ponad pół dnia.


  Na resztę dnia plan był taki, że przejdę przez przełęcz pod wierzchołkiem, na wysokości ok. 6700 m, i po drugiej stronie przenocuję, by rano mieć blisko do pola geotermalnego. Idąc całkiem wygodną doliną do góry i mijając płaty śniegu, dotarłem do miejsca, które zaintrygowało mnie dzień wcześniej, gdy je ujrzałem z wierzchołka. Mianowicie, w zagłębieniu przy niewielkim lodowcu znalazłem małe jeziorko. GPS-y wskazywały 6510 m wysokości (to światowy rekord). Postój w tym miejscu zaważył na tym, że gdy dotarłem do granicznej przełęczy, i to w jej górnej części przekraczającej 6700 m, za późno było już na schodzenie w dół. Nie widziałem po drugiej stronie ani miejsca na namiot, ani śniegu do topienia. Wiał dosyć silny, lodowaty wiatr, czasami o zapachu siarkowodoru. Mijała 19:00, byłem przy argentyńskim szczycie. Wiedziałem, że bliżej niego są miejsca na rozbicie namiotu i resztki zimowego śniegu. I tam się udałem. O 20:00 w promieniach zachodzącego słońca rozbiłem namiot, przyniosłem śnieg. Nawigacja wskazała wysokość 6820 m (dokładnie 6830 m z błędem do 9 m). Nie stanowiło to dla mnie problemu, czułem się świetnie, chociaż wszystkie czynności przychodziły trudniej i wolniej. Niechcący doświadczyłem jednego z najwyższych noclegów możliwych poza Azją.


  Kolejnego poranka uznałem, że skoro jestem prawie na argentyńskim wierzchołku Ojosa, to wejdę na szczyt po raz trzeci. Rozbiłem sobie namiot w świetnym miejscu do ataku szczytowego. Wejście, krótki pobyt i zejście do namiotu zajęły mi godzinę. Następnie pakowanie, zejście do przełęczy i dalej do pola geotermalnego. Zapach siarkowodoru był coraz silniejszy, a wokół widać było sporo siarki.


  Główna część pola znajduje się na wysokościach 6460–6470 m. Kiedyś było większe i sięgało trochę wyżej. Fragmenty górne osiągają 6520 m. Obok niego jest całkiem spore jezioro na wysokości 6460 m, zasilane niewielkim termalnym strumieniem, co nie miało wpływu na to, że było solidnie zalodzone, a zasilały je przede wszystkim niewielkie lodowce. Termalna woda nie pozwala mu całkowicie zamarznąć, nawet zimą.


  Niektórzy lokalni mieszkańcy słyszeli o fumarolach na Ojos del Salado, ale nie znalazłem nikogo, kto przy nich był. Ponadto uważa się, że położone są po argentyńskiej stronie granicy. Tylko napotkane ekshalacje wulkaniczne to nie są fumarole, a pole geotermalne jest w Chile.


  Kilka godzin spędziłem w rejonie pola geotermalnego i jeziora: chodząc, sprawdzając, mierząc, przyglądając się. Składa się na nie spora liczba termalnych źródeł, jeden duży wyziew gazowy i kilkanaście bardzo małych. Nie są to jednak fumarole, tylko solfatary. To rozróżnienie jest bardzo ważne ze względu na ocenę aktywności wulkanu. Zarówno wyziewy, jak i tutejsze źródła miały temperaturę 70–80ºC. Jedna solfatara była bardzo wydajna. Ten rodzaj to charakterystyczne zjawisko dla wulkanów wygasających albo drzemiących (uśpionych), spotykane czasami nawet na wulkanach uznanych za wygasłe. A Ojos ostatni raz wybuchł ok. 700 roku n.e., z błędem do 300 lat.


  Zrobiło się późno, a przede mną jeszcze kawał drogi. Rozpocząłem długi i stromy trawers masywu z wysokości ponad 6500 m, kierując się ku Refugio Tejos. Od tej strony Ojos del Salado był mocniej zlodowacony. Wśród lodowców jeden się wyróżniał. Ściany lodu dochodziły do 30 m wysokości, co na Puna de Atacama jest ewenementem. Przypominał lodowce Kilimandżaro.


  Nie wiem ile razy przewróciłem się podczas trawersu, dużo, ale w końcu dotarłem w rejon ścieżki prowadzącej na szczyt. Podszedłem do 6200 m i w dół. W refugio zameldowałem się o 19:30. Nie było żywej duszy. Wziąłem zostawiony depozyt i ruszyłem do Refugio Atacama (5260 m), co zajęło mi 90 minut. Właśnie zapadł zmrok. Po ciemku poszedłem szukać depozytu, zwłaszcza wody. Znalazłem, ale kopiec z kamieni był rozwalony, zniknęło całe jedzenie, za wyjątkiem puszki tuńczyka. I temu komuś nie smakowały płatki śniadaniowe, rozsypane wszędzie wokół, za to gruszki wyparowały. Została woda, cola i sok. To nie był człowiek, bo zabrałby wszystko, tylko jakieś zwierzę. Silne. Może puma, straszą mnie nią tutaj cały czas, ewentualnie lis.


  Nastał dzień powrotu do Copiapó, po bardzo owocnej działalności na Ojosie. Leniwie rozpocząłem pakowanie. Było słonecznie, ale wiał bardzo nieprzyjemny, chłodny wiatr. W nocy panował kilkustopniowy mróz. Jorge przyjechał przed 12:00, gdy kończyłem się pakować. Manuel mógł tylko w grudniu pomóc. Z Jorge przyjechał dla towarzystwa Ruven. Manuel szalał za kierownicą, Jorge był jego przeciwieństwem. Do tego miał problem z odczytaniem drogi, więc pomagał mu Ruven. Wyglądało to komicznie.


  Poprosiłem, byśmy na chwilę podjechali do Laguny Verde (ok. 4340 m), na co Jorge oświadczył, że nie mamy dosyć paliwa. Nie wziął żadnego zapasu. Co za agenci. Manuel pomylił drogę, a ten nie wziął żadnej rezerwy. Przekonałem go, że to tylko kilkanaście kilometrów w jedną stronę. Marudził, pytał, gdzie to jezioro? Ale jechał, wolno. Gdy kazałem mu zjechać na klif nad laguną, nie widząc co jest przed nim, nagle przyśpieszył i niewiele brakowało, byśmy z niego spadli. Chłopaki nie byli tutaj nigdy w życiu, więc smartfonami robili sobie zdjęcia. Pod Ojosem też byli pierwszy raz. Pół życia i nie być tutaj, nie rozumiem.


  Za tą wolną i dziwną jazdę Jorge został ukarany przez Opatrzność. Za Laguną Santa Rosa, na blisko 4000 m, dosłownie spalił oponę w Hiluxie. Jak to zrobił, wie tylko on. Mieliśmy lewarek chyba z Deawoo Tico. Podstawialiśmy kamienie, kombinowaliśmy, jak podnieść koło ze spaloną oponą. A pomocy znikąd. Na całej górskiej trasie może spotkaliśmy dwa samochody. Taka opona to koszt 300 USD, ale ta spalona już i tak była strasznie zużyta. Po ponad godzinie sytuacja została opanowana. Do Copiapó wjeżdżaliśmy po 17:00, przejechaliśmy około 300 km.


  Okazało się, że niewiele brakowało, by mnie nikt nie odebrał, ponieważ Manuel ich nastraszył trudną trasą, co niewiele miało wspólnego z prawdą. Ponadto nasi kierowcy zerwali dalszą część umowy, podwiezienia na kolejny wulkan. Nic nie mówili, udawali, że nie słyszą moich pytań, musiałem wymusić odpowiedź. Zostałem na lodzie, mieliśmy wyruszyć pojutrze. Wziąłem tylko prysznic w hoteliku i do pracy – szukanie transportu od nowa. Niełatwe zadanie, a oczekując rozsądnych cen, bardzo trudne.


  Kolacja i odpoczynek musiały poczekać. Zawsze na wyprawach jest pod górę, nic nie przychodzi łatwo. Powstał problem, ale też przyszła ulga. Widząc co wyprawiają Manuel i Jorge, jak jeżdżą, jak są nieprzygotowani, byłem pewien, że z Llullaillaco byłaby piękna katastrofa. Straciłbym czas, pieniądze i utknął gdzieś w połowie drogi. Fajne chłopaki by pójść na piwo, mam nadzieję, że są lepszymi górnikami niż kierowcami, ale tam gdzie potrzeba inwencji własnej, nie dawali rady. Oni przyzwyczajeni są, że do kopalni jadą dobrą drogą, gdzie wszystko jest zorganizowane i wiadome. Ten prosty dojazd do Ojosa dał im jednak w kość.


  Grudzień 2015 – styczeń 2016


  • Najwyżej położone na Ziemi jeziora i pole geotermalne


  Podczas wyprawy w ramach Projektu 100 Wulkanów na Ojos del Salado jednym z celów było ustalenie, czy jest to wulkan aktywny (informacje w dalszej części książki). Eksplorując masyw, Autor nie tylko stanął trzy razy w ciągu sześciu dni na wierzchołku, w tym dwa razy na argentyńskim, oraz nocował na wysokości 6820 m – jest to jeden z najwyższych noclegów poza Azją w historii – lecz również dotarł do najwyżej położonych jezior i niezwykłego pola geotermalnego. Na potrzeby swoich działań jeziora otrzymały nazwy. I tak największe oraz najgłębsze położone na wysokości 6350 m nazwane zostało „Pod Skałą”, obok jest niewielkie „Przepływowe” (6360 m), zasilane z lodowca za sprawą niewielkiego cieku wodnego, który wypływa z jeziora. Jest to o tyle ciekawe, gdyż pozostałe są bezodpływowe. To w nim na chwilę obecną miało miejsce najwyższe górskie nurkowanie (w 2016 r.), choć nie osiąga nawet dwóch metrów głębokości (są plany nurkowania w kolejnych). Wyżej jest „Numero Uno” (6395 m), uważane do momentu wyprawy za najwyżej położone jezioro świata. Penetracja wulkanu pozwoliła jednak dotrzeć do jeziora w jednym z kraterów, które otrzymało nazwę „Ukryte” (6415 m), kolejnego „Przy Solfatarach” (6460 m) i „Niespodzianka” (6510 m). To ostatnie jest obecnie najwyższym znanym naturalnym zbiornikiem wodnym na świecie. Bardzo płytkim, małym, z pewnością zamarza całkowicie w okresie zimowym, tak jak inne, zasilane jest z lodowców i nielicznych opadów atmosferycznych. Poza jeziorem „Przy Solfatarach”, które leży na terenie Chile, wszystkie pozostałe znajdują się w Argentynie. Ze względu na charakter jezior oraz pustynną lokalizację, ich istnienie jest zagrożone. Najbardziej stabilne pod względem zasobności w wodę są: „Pod Skałą” (największe i najgłębsze), „Numero Uno”, „Przy Solfatarach” i „Przepływowe” – tak długo jak będzie zasilane strumieniem. Dane zostały zebrane w 2016 roku.


  Definicja „jeziora” przyjmuje różne wersje, dlatego z „Niespodzianką” wiąże się pewna kontrowersja. Jedne opinie wskazują, że fakt całkowitego zamarzania akwenu nie pozwala nazywać go jeziorem. Inne stwierdzają, że nie ma to żadnego znaczenia. Natomiast żadnych kontrowersji nie dostarcza jezioro „Przy Solfatarach”, posiada ono znaczne rozmiary, zasilane jest z lodowca i dodatkowo z pola geotermalnego, więc nigdy całkowicie nie zamarza.


  W grudniu 2019 Marcel Korkuś pobił dotychczasowy rekord, zanurzając się w „Numero Uno”, które wykazało się głębokością około 1,8 m, a grubość lodu wyniosła 120–130 cm. Z relacji Marcela zanikowi uległ zbiornik „Niespodzianka”, a „Ukryte” całkowicie zamarzło.


  Na pytanie, dlaczego najwyżej umiejscowione jeziora świata nie leżą w Himalajach czy w Karakorum, odpowiedź jest prosta. Na takich wysokościach jest tam za stromo, by mogły istnieć zbiorniki wodne. Natomiast kratery i niecki wulkaniczne umożliwiają tworzenie się jezior.
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  Jezioro w masywie Ojos del Salado na wysokości 6395 m, Argentyna
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  Pole geotermalne, Argentyna, 6460 m


  Wspomniane pole geotermalne jest najwyższym z dotychczas odkrytych tego typu na Ziemi i leży na wysokości 6460–6520 m. Występują tam wyziewy wulkaniczne, zwane solfatarami i źródła termalne o temperaturze 70–80°C. W okolicy znajdują się osady siarkowe, w powietrzu czuć niewielkie stężenie siarkowodoru. Dotarcie do tego miejsca i jego zbadanie ma duże znaczenie geologiczne i geograficzne. Podobnie jak zidentyfikowanie w tym rejonie lodowca o wysokości lodowych ścian do 30 metrów. Na tak pustynnym terenie, ubogim w wieczne śniegi, pomimo bardzo dużych wysokości bezwzględnych, jest to znaczna ciekawostka geograficzna.


  Jednym z sukcesów wyprawy było zdobycie w okresie pięciu tygodni dziewięciu szczytów, z których najniższy miał 6580 m, a wśród nich były trzy najwyższe góry kontynentu.


  Ten rozdział stanowi dowód, że nawet w obecnych czasach można zmieniać geografię czy dokonywać pionierskich odkryć. I to działając samotnie.


  
    
      	
        W przeszłości uważano, że najwyższa góra Ameryki Południowej – Aconcagua (6962 m) – jest również najwyższym wulkanem na Ziemi. Dzisiaj wiadomo, że wulkanem nie jest, ale ma pochodzenie wulkaniczne, chociaż w rejonie Aconcagui są też skały pochodzenia morskiego. Góra uległa ponadto zbyt znacznym przeobrażeniom, by można ją sklasyfikować jako wulkan, zwłaszcza, że aktywność wulkaniczna na tych terenach istniała 50–60 mln lat temu.
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  Penitenty, Chile, 5500 m


  
    
      	
        Penitenty (śniegi pokutne) to cienkie stożkowate formacje stwardniałego śniegu lub lodu, zwykle występujące w skupiskach. Osiągają wysokość od dziesięciu centymetrów do kilku metrów, zwykle pół–półtora metra. Ostre zakończenia skierowane są w kierunku słońca. Stanowią trudną barierę do pokonania. Można je spotkać w różnych wysokogórskich rejonach świata, choć najbardziej kojarzone są z Andami i Ameryką Południową. Najlepiej wykształcone obserwowane są w niskich szerokościach geograficznych. Wyglądem przypominają mnichów w kapturach podczas pokutnych procesji, stąd ich nazwa.

      
    

  



  • • PORADNIK ZDOBYWCY • •


  • POŁOŻENIE I NOTKA GEOGRAFICZNA


  Wulkan Ojos de Salado, Nevado Ojos del Salado (czyt. Ohos del Salado), współrzędne wierzchołka chilijskiego: 27°06’34”S, 68°32’32”W; argentyńskiego: 27°06’35”S, 68°32’29”W – położony jest w Ameryce Południowej w centralnej części Andów, na granicy Chile i Argentyny, na wulkanicznym płaskowyżu – Puna de Atacama. Po stronie chilijskiej na terenie regionu Atakama, w prowincji Copiapó, po stronie argentyńskiej w prowincji Catamarca. Wulkan nie jest objęty parkiem narodowym, ale znajduje się w sąsiedztwie chilijskiego parku Nevado Tres Cruces.


  Ojos del Salado jest najwyższym wulkanem na Ziemi i drugą górą Ameryki Południowej. Zanim dokonano dokładniejszych pomiarów, przypisywano mu nawet palmę pierwszeństwa, ze zmierzonymi wysokościami 7057–7100 m. Dzisiaj powszechnie jako jego wysokość przyjmuje się 6893 lub 6896 m. Pomiary autora na szczycie oscylowały pomiędzy 6893–6902 z dokładnością do 5 m. Nevado Ojos del Salado posiada dwa sąsiadujące ze sobą główne wierzchołki – chilijski i argentyński, które wymagają wejścia dwoma różnymi drogami. Z uwagi na to, że różnica wysokości pomiędzy nimi jest mniejsza niż 1 metr, przyjmuje się, że zdobycie któregokolwiek z wierzchołków jest równoznaczne z osiągnięciem szczytu. Wulkan posiada także liczne poboczne szczyty oddalone od głównych. Ważniejsze z nich to: wierzchołek centralny 6752 m i zachodni 6721 m.


  Pierwsze odnotowane wejście jest dziełem Polaków. Jan Alfred Szczepański i Justyn Wojsznis stanęli na szczycie 26 lutego 1937 roku, zdobywając go od strony chilijskiej.


  Nazwę Ojos del Salado należy tłumaczyć jako Słone Oczy, Oczy z Soli, Oczy Słonej Góry. Ostatnia erupcja wulkanu miała miejsce około 700 r. n.e. z dokładnością do 300 lat, dlatego wulkan uważa się za uśpiony, choć do niedawna trwał spór, czy nadal jest aktywny. Reprezentuje najpowszechniejszy typ wulkanu – to stratowulkan, zwany też wulkanem stożkowym. Nie jest to jednak przypadek klasyczny, ponieważ jego masyw jak bardzo rozbudowany i zniekształcony.


  Na Ojos del Salado pobito rekordy wysokości osiągnięte przez terenowe pojazdy silnikowe – samochód, ciężarówkę i motocykl. Pierwszy z nich wjechał na prawie 6700 m w 2007 roku. W pobliżu masywu odbywały się niektóre edycje Rajdu Dakar.


  Wulkan znajduje się 220 km na wschód od Oceanu Spokojnego, 630 km na północ od Aconcagui, 730 km od Santiago de Chile i 720 km na południe od Salaru de Uyuni. Ocean Atlantycki (La Plata) i Buenos Aires położone są 1250 km na południowy wschód.


  • DOJAZD


  Chile. Z Santiago de Chile należy się udać do górniczego miasta Copiapó, oddalonego o 800 km. Można autobusem (ok. 12 godzin), samochodem (ok. 8–9 godzin), samolotem – około 80 minut lotu – na lotnisko Aeródromo Desierto de Atacama, położone 55 km od Copiapó, od którego Ojos del Salado oddalony jest o 275 km. Główna droga ma numer 31, ale można na części trasy skorzystać z bardzo atrakcyjnych turystycznie lokalnych dróg szutrowych C–341 i C–601. Droga 31 prowadzi do granicznej przełęczy Paso de San Francisco (4726 m) i docelowo ma być asfaltowa. Jadąc z miasta Copiapó przed jeziorem Laguna Verde (4340 m), należy skręcić w prawo w niewielką szutrową drogę, która doprowadzi po dwóch kilometrach do małego samoobsługowego schroniska Refugio Claudio Lucero. Posiadając dobre auto terenowe (klasy Toyoty Hilux), można dojechać do dwóch niewielkich schronów Refugio Atacama (5260 m) (20 km od drogi nr 31 i blisko 300 km z Copiapó – ok. 6 godzin) oraz Refugio Tejos (5825 m). Z reguły pieszą wędrówkę rozpoczyna się z tego pierwszego. Brak komunikacji publicznej z Copiapó w rejon wulkanu. Drogę nr 31 można pokonywać samochodem osobowym, lecz do czasu, gdy będzie w całości asfaltowa, zalecany jest samochód terenowy. Wykorzystywana jest jako dojazd do innych wulkanów w rejonie Ojos del Salado, na które czasami organizuje się wyprawy, np. Nevado Tres Cruces (6748 m) i Incahuasi (6621 m).


  Argentyna. Droga nr 31 po stronie argentyńskiej zamienia się w nr 60 i cała jest asfaltowa. Z miasta Catamarca albo La Rioja pod Ojos del Salado jest około 550 km, na co trzeba przeznaczyć cały dzień jazdy i dysponować w końcowej fazie dobrym samochodem terenowym. Z Buenos Aires do Catamarki lub La Rioja jest około 1100 km, 12–14 godzin jazdy samochodem i około 20 godzin autobusem. Samolotem 2 godziny. 350 kilometrów za Catamarcą jest ostatnia większa miejscowość od argentyńskiej strony – Fiambalá (4–6 godzin). Dalej potrzeba prywatnego transportu (do pokonania zostało ok. 200 km, blisko połowa wymaga dobrego auta 4x4, czas przejazdu ok. 6–8 godzin, ale należy się liczyć z nieprzewidzianymi trudnościami). Za miejscem zaznaczanym na mapach jako Chaschuil, na wysokości około 3350 m, należy skręcić w lewo w szutrową drogę prowadzącą pod Ojos del Salado, częściowo to również wspólna trasa pod wulkan Pissis (6800 m). Zwykle przy drodze jest drewniana tabliczka informująca o tym pierwszym wulkanie, ale może jej nie być. Miejsce skrętu na mapach oznaczane jest jako Pastos Largos, a droga w pierwszej części biegnie korytem Rio del Rincón.


  Gdy niewiele dalej mija się przy drodze nr 60 po lewej stronie duże zabudowanie wyglądające na opuszczone, oznaczane na mapach jako Hotel Cortaderas, oznacza to, że punkt skrętu został z tyłu. Niewiele dalej po tej samej stronie jest schron – Refugio Cazadero Grande nr 3 (ok. 3450 m, koło rzeki Río Chaschuil o Guanchin). To również jest miejsce, skąd startują wyprawy na Ojos del Salado, oddalony w linii prostej o 62 km. Czy pieszo, czy samochodem, wykorzystywany jest wariant rzeką Rio Cazadero, na mapach jako punkty orientacyjne prowadzące pod wulkan pojawiają się nazwy: Quemadito (3650 m, istnieje niewielki schron), Aguas Calientes (ok. 4200 m, jest tu niewielka grota), Aguas Vicunas (ok. 4950 m), El Arenal (5550 m, miejsce traktowane jako Base Camp).


  Chcąc zdobywać Ojos del Salado od strony Argentyny można wykorzystać przejazd przez Chile. Przejście graniczne (często używa się słowa aduana a nie frontera) od strony Copiapó mieści się koło Salaru Maricunga, 110 km przed graniczną przełęczą San Francisco. Za nią, po przejechaniu 20 km, jest argentyńskie przejście graniczne w miejscu zwanym Grupo. Przełęcz ze względów atmosferycznych bywa zamknięta, a przejścia graniczne pracują tylko w ciągu dnia.


  Gdyby zdobywać Ojos del Salado od strony Chile, lecz jadąc z terytorium Argentyny, przejazd z Catamarki zajmie w przybliżeniu 8 godzin, bez uwzględniania kontroli granicznej. By przebywać legalnie na terenie Chile potrzebna byłaby wizyta na chilijskim posterunku granicznym i powrót w rejon wulkanu. By tym samym samochodem poruszać się po obu krajach, należy spełnić wiele wymogów formalnych. Dotyczy to nie tylko wynajętych samochodów, ale także lokalnych mieszkańców i ich pojazdów.


  Uwaga. W Chile zimą obowiązuje strefa czasowa UTC –4, latem UTC –3. W Argentynie strefa całoroczna to UTC –3. By wynająć samochód i go prowadzić w Chile albo w Argentynie, potrzebne jest międzynarodowe prawo jazdy (dotyczy to większości krajów poza Europejskim Obszarem Gospodarczym, aczkolwiek część państw, mimo formalnego obowiązku, pozwala korzystać z krajowego prawa jazdy).


  • • DROGA NA SZCZYT, TRUDNOŚCI • •


  • JAK ZDOBYĆ WIERZCHOŁEK CHILIJSKI?
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  Ojos del Salado od strony Chile z wysokości ok. 5400 m


  Wariant ten wybierają praktycznie wszyscy zdobywcy Ojos del Salado, startując z miasta Copiapó. Pieszą wędrówkę zwyczajowo rozpoczyna się koło baraku na kilka osób zwanego Refugio Atacama na wysokości 5260 m (tzw. Base Camp), pod koniec 2017 roku postawiono tutaj drugi niewielki schron – Refugio Apacheta. Ze względu na dużą wysokość, większość osób potrzebuje uprzedniej aklimatyzacji. Realizuje sią ją najczęściej w rejonie Laguna Santa Rosa (3770 m) i Laguna Verde (4340 m). Blisko pierwszego z jezior są wzgórza dochodzące do 5000 m, i 6000 m w okolicy drugiego. Przy obu jeziorach zbudowano proste budynki, w których można przenocować, o ile jest wolne miejsce. Nie ma w nich dostępu do wody pitnej. Nie mając samochodu, korzystając tylko z usługi dowiezienia i odbioru, gdy nie mamy aklimatyzacji, możemy rozpocząć zdobywanie góry z Refugio Claudio Lucero (4500 m), położonego blisko Laguna Verde i drogi nr 31. Do Refugio Atacama jest stąd ok. 16–17 km. Potrzebna jest własna woda, bo lód, który możemy stopić, pojawia się od wysokości 5000 m. Z Refugio Atacama do Refugio Tejos (5825 m) prowadzi droga szutrowa na auto o dobrych właściwościach terenowych. Pieszo to około 3–5 godzin po dosyć płaskim terenie. Z tego miejsca atakuje się wierzchołek. Pod koniec 2017 roku na wysokości około 6100 m, gdzie kończy się możliwość dojazdu autem terenowym, zbudowano niewielki schron – Refugio Amistad (tego samego typu co Apacheta).
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  Najczęściej wymarsz następuje po północy (zwykle o 2–3 godzinie), by rano stanąć na szczycie, a wieczorem wrócić już do Refugio Atacama, a nawet do Copiapó. Gdy boimy się mrozu i nocnego marszu, przy dobrej pogodzie można przeprowadzić atak szczytowy rano, tylko na noc wtedy powrócimy do Refugio Tejos, w najlepszym wypadku do Refugio Atacama. Od Refugio Tejos na szczyt prowadzi wyraźna ścieżka, jeżeli nie została przysypana świeżym śniegiem. Po płaskim początku zygzakiem zdobywa się wysokość. Będąc już dosyć blisko krateru, zwykle trzeba pokonać nieduże pole penitentów, czyli sterczących pionowo śniegów pokutnych. Można poradzić sobie bez raków, choć ze względów bezpieczeństwa zawsze lepiej je mieć ze sobą. Nigdy nie wiadomo, czy w danym roku będzie więcej lodu, czy może całkiem bezproblemowe przejście. Dochodząc do krateru osiąga się wysokość 6700 m. Jest on płytki i łagodny, w środku znajduje się mały lodowiec. Ścieżka prowadzi jego skrajem od lewej strony. Widać stąd dobrze oba wierzchołki i przełączkę między nimi. Tylko od strony partii szczytowej zachował się fragment skalnego pierścienia. Od drugiej strony jest piękna panorama, m.in. na Nevado Tres Cruces (6748 m). Za kraterem rozpoczyna się decydujące podejście. Droga to rumowisko kamieni, a gdy dopada największe zmęczenie i osiągnięta jest bardzo duża wysokość, rozpoczyna się najtrudniejszy odcinek. Stromy skalisty teren, jest krucho, uważanie trzeba chwytać skał, być czujnym, bo coś może spaść na nas. Na ostatnim fragmencie od przełączki, na odcinku około 100 metrów, zamocowano liny poręczowe (w skali UIAA to miejsce ma trudność II, II+). Ale nie wiedząc, w jakim są stanie, trzeba być bardzo ostrożnym przy korzystaniu z nich. Najlepiej mieć własną linę. Po krótkiej wspinaczce w mocno eksponowanym terenie osiągamy niewielki wierzchołek otoczony przepaściami. Wysokość to 6896 m. Zejście następuje tą samą drogą, zwykle zajmuje połowę czasu wejścia. Do przejścia jest blisko 1100 metrów deniwelacji względnej z Refugio Tejos, konsekwentnie pod górę. Tempo zależy od posiadanej aklimatyzacji, kondycji, predyspozycji wysokogórskich. Normalny czas wejścia to 6–8 godzin, zejścia 2–4 godziny. Największą trudnością Ojos del Salado jest wysokość bezwzględna, niewiele niższa niż siedem tysięcy metrów. Przy czym, by wierzchołek osiągnąć w rozsądnym czasie, nie ma możliwości stosowania się do generalnej zasady, jak powinna przebiegać aklimatyzacja. Brzmi ona, by powyżej 3000 m nie pokonywać dziennie różnicy poziomów większej niż 300 m, a co każde 1000 m zrobić dzień przerwy. Alternatywnie dwie noce w tym samym miejscu na każde 600 m wysokości pokonywane jednego dnia. Pierwszy nocleg nie powinien być wyżej niż 2400 m. Do tego należy stosować zasadę – wspinaj się wysoko, śpij nisko. W praktyce w górach wysokich prawie nikt się do tego nie stosuje, bo wyprawy nawet na nie najwyższe szczyty trwałyby bardzo długo.


  • JAK ZDOBYĆ WIERZCHOŁEK ARGENTYŃSKI?


  Ze względu na duże nachylenie i kruchość skał, nie praktykuje się wejść z niewielkiej przełęczy między wierzchołkami również na argentyński szczyt. Należy podjechać pod Ojos del Salado z drugiej, argentyńskiej strony, a jest to dużo trudniejsze i bardziej kosztowne niż od strony Chile. Ponieważ odcinek 4x4 jest dużo dłuższy, znacznie trudniejszy, droga czasami jest nieczytelna, prowadzi korytami wyschniętych rzek, niewiele osób wie, jak dojechać pod wulkan od tej strony, dlatego bardzo rzadko Ojos del Salado zdobywany jest z Argentyny. Zwykle da się dojechać w okolice wysokości 5000 m (można się też pokusić o pieszą wędrówkę). Dalej dochodzą kolejne trudności, brak ścieżki, trudny orientacyjnie teren, liczne szczyty i niecki, kratery. Niełatwo trafić na główny wierzchołek i wybrać dobrą trajektorię wejścia. Za to nie ma trudności technicznych takich jak od strony Chile, dominującym terenem są rumowiska skalne i powierzchnie pokryte drobnym materiałem piroklastycznym. Dodatkową atrakcją są wysokogórskie niewielkie jeziora. Jest jednak więcej niewielkich lodowców, jeśli ich nie ominiemy, co jest możliwe, przydadzą się też raki. Niezbędny będzie namiot, sami decydujemy o miejscu rozbicia. Ze względu na małą popularność tej strony Ojosa del Salado, nie funkcjonują typowe miejsca obozowe, ale można znaleźć miejsca, gdzie inni rozbijali namioty.


  Wierzchołek argentyński ma większą powierzchnię niż pobliski chilijski sąsiad i praktycznie taką samą wysokość 6896 m. Nie można jednak wykluczyć w przyszłości, że erozja naruszy jeden z nich i wysokość ulegnie zmianie. Nawet w sezonie możemy po argentyńskiej stronie nikogo nie spotkać, po chilijskiej praktycznie zawsze ktoś jest obecny. Czas wejścia może być podobny, lecz ze względu na trudniejszy orientacyjnie teren, brak ścieżki, trzeba przygotować się na wędrówkę o dzień, dwa dłuższą niż od strony Chile (zakładając dojazd pod górę samochodem). Trudniej też o przeprowadzenie aklimatyzacji. Należałoby ją zrobić albo w bezpośrednim sąsiedztwie Ojos del Salado, albo wybrać się z Fiambalá na jeden z okolicznych wyższych szczytów, by dopiero stamtąd wyruszyć w kierunku właściwego celu, dlatego nie jest pozbawiony sensu marsz z niższych partii, który tutaj jest możliwy. Trzeba jednak nieść na plecach dużo sprzętu, a niżej też wodę.


  • NOCLEGI


  Trzeba mieć własny namiot i pełne wyżywienie. Od strony Argentyny prymitywne niewielkie schrony są tylko w dolnych partiach – Refugio Cazadero Grande nr 3 (ok. 3450 m) i Quemadito (3650 m). Można w nich upchać około 10 osób. Od strony Chile są trzy niewielkie, bezpłatne, prymitywne schrony: Refugio Claudio Lucero (4500 m, stara nazwa Murray) oraz Refugio Atacama (5260 m) i Refugio Tejos (5825 m), dwa ostatnie należące do Uniwersytetu Atakamskiego w Copiapó. To tak naprawdę niewielkie baraki na kilka osób (maksymalnie do około dziesięciu). Lucero jest trochę większe, piętrowe, na mniej więcej dwadzieścia osób. W sezonie mogą być zapełnione na zasadzie kto pierwszy ten lepszy. Zawsze trzeba się liczyć, że uniwersytet uniemożliwi korzystanie z nich, dlatego potrzebny jest namiot. Pod koniec 2017 roku uruchomiono dwa kolejne schrony, na ok. 6–8 osób. Jeden w sąsiedztwie Refugio Atacama – nazwane Apacheta, drugie powyżej Refugio Tejos na wysokości około 6100 m, nazwane Amistad.


  W dolnych partiach należy mieć własną wodę, powyżej 5000 m istnieje możliwość topienia śniegu i lodu, a także skorzystania z wód roztopowych. Trzeba mieć też sprzęt do gotowania.


  W miastach – punktach startowych, nie ma problemu ze znalezieniem miejsc noclegowych, ale hotele o lepszym standardzie są tylko w tych większych.


  • ILE POTRZEBA CZASU?


  Posiadając aklimatyzację i dojeżdżając na przynajmniej 5000 m można zdobyć Ojos del Salado w 2 dni, ale zwykle tej aklimatyzacji nie posiadamy. Zatem po kolei. By z Polski dostać się do Santiago de Chile albo Buenos Aires potrzeba dwóch dni, w optymistycznej wersji wystarczy doba. Kolejny dzień potrzebny jest na dojazd do Copiapó lub Fiambalá albo do Tinogasta. I jeszcze jeden na zorganizowanie sobie transportu lub wykupienie usługi turystycznej, choć lepiej mieć dwa. Na dojazd pod górę, aklimatyzację i wejście na szczyt trzeba przeznaczyć 8–10 dni. Ale osoby wymagające dłuższej aklimatyzacji mogą potrzebować nawet 14 dni. Każdy organizm inaczej zachowuje się w wysokich górach. Zawsze warto mieć w rezerwie dzień, dwa. I następnie jeden dzień na powrót do cywilizacji, drugi na dotarcie na lotnisko powrotne i dobę lub dwie, by wrócić do domu. Podobny czas da się osiągnąć chcąc wejść na Ojos del Salado od strony Argentyny, jak i Chile, tylko w tym pierwszym przypadku dni będą dużo bardziej intensywne za sprawą większych odległości.


  Warto pamiętać. Chile i Arggentyna to kraje katolickie, dlatego w niedziele większość punktów usługowych jest zamknięta, a w soboty zwykle pracuje się krótko.


  Mając aklimatyzację i umiejętnie organizując wyjazd, całą eskapadę możemy zmieścić w 7 dni. Minimalny czas z przeprowadzeniem aklimatyzacji wymaga 14 dni. Ale by mieć pewien bufor czasowy, warto przeznaczyć na wyprawę 16–18 dni. Przy spokojnej aklimatyzacji należy przeznaczyć 21 dni.


  Do aklimatyzacji od strony Chile wykorzystuje się m.in. wzgórze Siete Hermanos (4780 m) koło Laguny Santa Rosa, wulkany w pobliżu Laguny Verde – Cerro Negro de la Laguna Verde (5870 m), Cerro Mulas Muertas (5904 m), Nevado San Francisco (6023 m).


  Czasy pieszego wejścia to bardzo indywidualna sprawa. Osoba o dobrej kondycji, zaaklimatyzowana, na wysokościach od 5000 m wzwyż powinna bez większych trudności w ciągu dnia pokonać wysokość względną rzędu 1000–1500 m, tak by bezpiecznie wejść na szczyt i wrócić do bazy. Zwyczajowo atak szczytowy przewiduje się na 8–12 godzin, a start rozpoczyna się we wczesnych godzinach porannych. Zależnie od indywidualnych preferencji zwykle pomiędzy 2:00 a 8:00 rano.


  • WIZY i POZWOLENIA


  Obywatele Polski zarówno do Chile jak i Argentyny mogą wjechać bez wizy w celach turystycznych na okres do 90 dni. Choć rzadko się to zdarza, można zostać poproszonym o okazanie biletu powrotnego, innego udokumentowania opuszczenia kraju lub okazanie środków pieniężnych potrzebnych na pokrycie kosztów pobytu. Dokumentem podróży jest paszport, w którym musi być wolna co najmniej jedna strona na pieczątki graniczne. Chile nie wymaga określonej ważności paszportu (ale nie krótsza niż czas pobytu). Jadąc do Argentyny paszport musi być ważny jeszcze przynajmniej przez pół roku. I ten termin jest standardowy w wielu krajach Ameryki Południowej.


  Pozwolenia od strony Chile. W nieodległej przeszłości w sezonie letnim górą „opiekowała się” prywatna firm Aventurismo i pobierała opłatę 150 USD za możliwość wspinaczki. Obecnie wejście na Ojos del Salado nie wymaga specjalnego pozwolenia ani opłat. Niewiele osób wybierających się na Ojos wie, że powinno się uzyskać tzw. DIFROL permit (autorización de expedición, governmental authorization). Wydaje go bezpłatnie Departament Granicy Państwowej i Terenów Przygranicznych Ministerstwa Spraw Zagranicznych (La Dirección Nacional de Fronteras y Límites del Estado – DIFROL). Niezbędne informacje można uzyskać odwiedzając stronę internetową: https://difrol.gob.cl/tramites/expediciones/.


  Pozwolenie to dotyczy działalności górskiej w strefach przygranicznych Chile, a taką górą jest Ojos del Salado. O pozwolenie można wystąpić drogą internetową i tym samym trybem je uzyskać. Dla pewności otrzymania odpowiedzi, warto procedurę rozpocząć miesiąc przed planowanym wyjazdem. Trzeba się liczyć z odmową, prawdopodobną, gdy wyjazd nie jest zorganizowany z udziałem profesjonalnej firmy lub klubu wysokogórskiego. Dla osób nieznających miejscowego języka, trudnością są też urzędowe materiały w języku hiszpańskim i niepewność, czy dany urzędnik odczyta anglojęzyczny wniosek wysłany w formie e-maila (adres: infodifrol@minrel.gov.cl). Niepewny jest czas otrzymania odpowiedzi, może to być kilka dni, albo kilka tygodni. Wysyłając prośbę, należy przedstawić plan wyjazdu oraz, jeśli możemy wykazać, doświadczenie wysokogórskie.


  W Copiapó można poprosić o pomoc w uzyskaniu pozwolenia biuro informacji turystycznej Sernatur, położone przy centralnym placu – Plaza Prat, lub jedno z biur podróży, ale oczekiwanie na rozpatrzenie wniosku potrwa kilka dni.


  Pozwolenia od strony Argentyny. Aktualnie brak pozwoleń i opłat oraz obowiązku rejestracji. Można jednakże na posterunku policji w Fiambalá zgłosić swój wyjazd na Ojos del Salado, lecz trzeba się wtedy liczyć z pytaniami o to, jak jesteśmy przygotowani, doświadczeni. Policja może zażądać napisania oświadczenia, że idziemy na własne ryzyko. Istnieje szansa otrzymania od nich informacji o warunkach pogodowych.


  • KIEDY JECHAĆ? POGODA


  Sezon główny zbliżony jest do tego przy zdobywaniu Aconcagui, najwyższej góry kontynentu i trwa od listopada (zwłaszcza drugiej połowy) do końca marca, czyli latem. Czas od połowy grudnia do początku marca charakteryzuje się zwykle najlepszą pogodą. W pozostałej części roku, choć trzeba liczyć się z bardziej nieprzyjaznymi warunkami pogodowymi, także istnieje możliwość zdobywania Ojos del Salado.


  Płaskowyż Puna de Atacama ma charakter pustynny i opady są rzadkie, lecz nie można ich wykluczyć. Zdarzają się gwałtowne burze. Coraz częściej pogodę potrafi zaburzyć zjawisko pogodowe zwane El Niño. Skutkuje to występującymi intensywnymi opadami śniegu i bardzo silnymi mrozami oraz wiatrami. W skrajnych sytuacjach temperatura powyżej 6000 m może spaść latem nawet poniżej minus 30ºC, a siła wiatru znacznie przekraczać 100 km/h. Odczuwalność zimna jest często większa niż rzeczywista temperatura.


  
    
      	
        Puna – strefa wyżyn śródandyjskich w Peru, Boliwii, Chile i Argentynie o wysokościach 3000–5000 m. Najbardziej znane to Puna de Atacama i Altiplano. Są to obszary znajdujące się pomiędzy poszczególnymi pasmami w Andach, z charakterystyczną wysokogórską formacją roślinną dla terenów półpustynnych i pustynnych, o suchym i chłodnym klimacie. Rosną tu suchoroślowe trawy kępkowate (kostrzewy, ostnice i in.), rośliny poduszkowe, krzewinki i krzewy, słonorośla. W miejscach osłoniętych od wiatru występują kaktusy. Jednym z najciekawszych przykładów flory jest roślina o nazwie yareta lub llareta (Azorella compacta). Mówi się o niej „zielony mech na kamieniu”, gdyż tak wygląda. Przylega do głazów, dobrze znosi wysokogórskie warunki, w tym silne słońce. Jest zwarta, gęsta, zielonym kolorem kontrastuje z otoczeniem. Kwitną na niej niewielkie kwiaty o różowym lub lawendowym odcieniu. Szacuje się, że yareta rośnie około 1,5 centymetra rocznie. Wiele okazów ma ponad 3000 lat.
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  Yareta


  Na szczęście w sezonie letnim występują wielodniowe okresy bardzo dobrej pogody, gdy niebo jest prawie bezchmurne, słońce daje dużo ciepła, a w partiach szczytowych wiatr i mróz są niewielkie.


  
    
      	
        El Niño (hiszp. Dzieciątko) – zjawisko atmosferyczne, które coraz częściej odpowiada za anomalie pogodowe w Ameryce Południowej, skutkujące np. powodziami, dużymi opadami śniegu, bardzo silnymi mrozami. Dzieje się tak na skutek ponadprzeciętnie wysokiej temperatury na powierzchni wody w strefie równikowej Pacyfiku. Jego przeciwieństwem jest zjawisko zwane La Niña, charakteryzujące się nadzwyczajnie niskimi temperaturami wody.

      
    

  



  • Waluta, język, usługi turystyczne, bezpieczeństwo


  Walutą jest odpowiednio peso chilijskie, 1 CLP = 100 centavos. 1 zł = ok. 175–180 pesos, 1 USD = ok. 710–730 pesos. Peso argentyńskie, 1 ARS = 100 centavos. 1 zł = ok. 12–14 pesos, 1 USD = ok. 55 pesos (waluta argentyńska bywa niestabilna). Niektóre firmy turystyczne przyjmują dolary amerykańskie, czasami też euro. Pieniądze można wymienić w bankach lub w kantorach, jeśli są w danym miejscu. Tam gdzie są placówki bankowe, zwykle są też bankomaty, również w centrach handlowych. Coraz łatwiej można płacić kartą bankową.


  Obowiązującym językiem w obu krajach jest hiszpański w lokalnych dialektach. Znajomość języków obcych – niewielka. Najczęściej mamy szansę porozumieć się po angielsku, zwłaszcza w miejscach turystycznych. Ale nie jest to standardem, dlatego warto znać przynajmniej podstawy języka hiszpańskiego, mieć ze sobą rozmówki, słownik.


  Jeśli nie chcemy działać samodzielnie, można nawiązać kontakt z lokalnymi firmami turystycznymi za pośrednictwem internetu albo bezpośrednio na miejscu. Z każdym rokiem przybywa podmiotów, które pomogą wejść na Ojos del Salado, choć nadal w porównaniu z Aconcaguą jest ich niewiele. Dużo łatwiej znaleźć firmę w chilijskim Copiapó aniżeli w argentyńskim Fiambalá. Jeżeli chodzi o Argentynę, lepszym miejscem do poszukiwania usług turystycznych jest miasto Tinogasta, znajdujące się 50 km przed Fiambalá. Z pomocą przyjdą gminni urzędnicy, którzy zwykle dysponują listą biur turystycznych. W Copiapó informacjami służy Sernatur.


  Bezpieczeństwo. Największym zagrożeniem jest dziki, pustynny charakter Puna de Atacama oraz znaczne wysokości bezwzględne. Należy liczyć się z nagłymi zjawiskami, jak trzęsienia ziemi czy burze, które w niższych partiach górskich mogą wywoływać powodzie. Nie mając telefonu satelitarnego, nie sposób wezwać pomocy, która nie wiadomo w jakim czasie zostanie zorganizowana. W rejonie wulkanu nie ma służb ratunkowych; powszechne numery alarmowe: w Chile – 133 (policja), w Argentynie – 911 (ogólny numer ratunkowy). Najbliższy względem Ojos del Salado chilijski posterunek policji jest koło Laguny Verde, bardzo blisko wulkanu, lecz nie zawsze jest czynny. Ze względu na wysokie koszty akcji ratunkowych i leczenia, ważne jest dobre ubezpieczenie dopasowane do charakteru wyjazdu. W przedmiocie pospolitej przestępczości – kradzieże, napady – jest dosyć bezpiecznie, ale w Ameryce Południowej trzeba zachować zwiększoną czujność.


  Polska Ambasada w Santiago de Chile: Mar del Plata 2055, tel. +56 22 82 45 000, e-mail: santiago.embajada@msz.gov.pl. Telefon alarmowy w nagłych wypadkach +56 9 913 900 87.


  Polska Ambasada w Buenos Aires: c. Alejandro Maria de Aguado 2870 (barrio Palermo Chico), consulado.buenosaires@msz.gov.pl, telefony: (0054–11) 4808–1700 (centrala ambasady), wew. 710 oraz 711, alarmowy (0054–11) 4808–1700.


  
    
      	
        Empanada – rodzaj pierożka smażonego w oleju lub pieczonego na blasze. Wykorzystuje się ciasto pierogowe, chlebowe i francuskie. Ma wiele odmian. Najczęściej nadziewany jest farszem mięsnym, warzywnym lub serem. Bardzo popularny w Chile i w Argentynie. Popularne danie uliczne.

      
    

  



  • EKWIPUNEK, ZDROWIE i APTECZKA, ŁĄCZNOŚĆ


  Sprzęt. Buty wysokogórskie i skarpety pozwalające na działalność w temperaturach, które w skrajnym wypadku mogą wynieść minus 30ºC (choć w sezonie letnim temperatury minimalne mogą osiągać „tylko” minus 15–20ºC). Śpiwór i ubiór też musi spełnić te warunki. Zewnętrzne spodnie i kurtka z membraną, przede wszystkim przeciwwiatrową. Ciepła odzież – puchowa lub sofsthellowa albo polarowa. Zarówno jeśli chodzi o kurtki, jak i spodnie. Niezwykle istotne są: ciepłe rękawice – mogą być łapawice (dwie pary, druga para cieńsza) i ciepła czapka lub kominiarka oraz cienka czapka lub chusta tunelowa. Latarka czołówka z zapasowymi bateriami, izolacyjna folia ratunkowa NRC (stroną srebrną do ciała – by je ogrzać, stroną srebrną na zewnątrz – by je „wychłodzić”).


  Potrzebny będzie namiot, który wytrzyma mocniejszy wiatr, karimata lub mata samopompująca. Plecak główny ok. 60–80 litrów, oraz 20–30 litrów na atak szczytowy. W przypadku wyjazdu zorganizowanego, gdy firma zapewnia ekwipunek biwakowy, alternatywą dla dużego plecaka może być torba.


  Termos i kubek, sztućce, naczynia. Palnik, paliwo do niego (w Copiapó gazowe kartusze zakręcane lub nabijane można zwykle kupić, po stronie argentyńskiej jest trudniej). Okulary przeciwsłoneczne z dobrym filtrem i krem o takich samych parametrach (podczas silnego wiatru przydadzą się gogle).


  Choć wiele osób korzysta ze starych lin poręczowych, jednocześnie nie używając sprzętu wspinaczkowego, nie jest złym pomysłem zabranie własnej liny (choćby pomocniczej, tzw. repsznur), uprzęży biodrowej, dwóch–trzech karabinków (jeden HMS), jednej–dwóch taśm 80–100 cm. Trzeba się liczyć, że raki (choćby paskowe), choć nie muszą, mogą okazać się przydatne, kask zawsze warto mieć w razie upadku czy spadających kamieni. Kijki trekkingowe. Czekan byłby istotny tylko podczas ekstremalnie zimowej pogody. Warto zabrać też lekkie buty, skarpety od cienkich po zimowe (na przykład z wełną merynos), koszulki szybkoschnące. Można zabrać stuptuty (ochraniacze). No i oczywiście jedzenie, a poniżej 5000 m własną wodę.


  Możliwości zakupu sprzętu albo wypożyczenia na miejscu są ograniczone, łatwiej jest to uczynić po stronie chilijskiej.


  Niezwykle istotna jest dobrze zaopatrzona apteczka, w tym w leki w razie wystąpienia objawów choroby wysokościowej. Rozróżnia się: ostrą chorobę wysokogórską – AMS (acute mountain sickness), objawy: osłabienie, uczucie zmęczenia, nudności, wymioty, brak apetytu, problemy ze snem, bóle i zawroty głowy. Może już wystąpić poniżej 3000 m, gdy zbyt szybko osiągnięta została wysokość, powyżej 4000 m ryzyko gwałtownie rośnie. Forma może być łagodna, umiarkowana i poważna. HACE – wysokościowy obrzęk mózgu (high-altitude cerebral edema), objawy: najczęściej AMS w połączeniu z zaburzeniami świadomości, omamami, zaburzeniami koordynacji ruchowej, śpiączką w ostrej postaci. HAPE – wysokościowy obrzęk płuc (high-altitude pulmonary edema), najczęściej AMS w połączeniu z dusznością spoczynkową, uczuciem ucisku w klatce piersiowej, kaszlem, osłabieniem. Ponadto gdy występują: tachykardia (przyśpieszona akcja serca, ponad 100 uderzeń na minutę), rzężenie lub trzeszczenie w co najmniej jednym polu płucnym, sinica centralna, powyżej 60 oddechów na minutę (tachypnoe). Dosyć powszechny jest pogląd, że HAPE diagnozuje się, gdy występują co najmniej dwa objawy.


  Kluczowe leki w razie wystąpienia choroby wysokogórskiej (obok możliwie szybkiego zejścia w dół i wezwania pomocy, gdy to potrzebne): AMS – diuramid (diamox, acetazolamid), także jako lek wspomagający aklimatyzację, ale należy skonsultować to z lekarzem. HACE – dexametazon (w tabletkach lub w zastrzykach – skuteczniejszy), HAPE – furosemid, nifedypina, podanie tlenu. Nieleczona choroba wysokogórska jest śmiertelna. Przed tak wysoką górą, jak Ojos del Salado, należałoby się solidnie przebadać, w tym zrobić wysiłkowe EKG serca. Choroby przewlekłe wymagają konsultacji z lekarzem i odpowiednio dobranego dawkowania leków.


  Z innych istotnych elementów apteczki należy wspomnieć o bandażach, plastrach, gazikach jałowych, gazikach odkażających, antybiotyku o szerokim spectrum działania (w górach nie do kupienia), mocnym leku przeciwbólowym oraz na problemy żołądkowe. Warto mieć preparat uzupełniający potas, coś na przeziębienie i ból gardła, pomadkę ochronną do ust. Ważna jest izolacyjna folia ratunkowa NRC.


  I nie wolno zapomnieć o dobrym górskim ubezpieczeniu bez względu na stan naszego zdrowia. Odpłatne leczenie na miejscu jest bardzo drogie, tak samo jak pokrycie kosztów akcji ratunkowej.


  Nie ma obowiązku szczepień ochronnych, ale te przeciwko żółtaczce typu A i B, tężcowi i błonicy warto mieć wszędzie na świecie.


  Łączność. W masywie Ojos del Salado nie działają telefony komórkowe. Jeśli chcemy zachować kontakt ze światem, potrzebny jest telefon satelitarny, a w przypadku większej grupy przydadzą się krótkofalówki.


  • ILE TO KOSZTUJE?


  Ze względu na bardzo drogie pozwolenia na zdobywanie najwyższej góry Ameryki Południowej – Aconcagui, coraz więcej osób chce zdobyć Ojos del Salado, który jest niewiele niższy. Gdy pod Aconcaguę łatwo dojechać tanim autobusem, pod Ojos potrzebny jest dosyć drogi prywatny transport. Można wynająć kierowcę z samochodem, można wynająć samochód terenowy. Uwaga na duże obostrzenia dla osób, które wynajmą auto na przykład w Chile, a będą chciały się również poruszać po stronie Argentyny (i odwrotnie).


  Szacunkowe koszty takiej wyprawy na osobę bez zakupów sprzętowych. Przy bardzo budżetowym podejściu, samodzielnej działalności i znalezieniu tanich biletów lotniczych kwota 6000–7000 zł jest realna, ale wymaga to dyscypliny i umiejętności taniego podróżowania (bezpieczniej przyjąć kwotę o połowę wyższą). Korzystając z usług lokalnych firm turystycznych można zmieścić się w budżecie 10 000–12 000 zł (chociaż często spotykana cena 9/10-dniowej wyprawy organizowanej przez lokalną firmę to równowartość 2000–2500 dolarów amerykańskich, a 13/14–dniowej 3000–3500 dolarów). Pojawiają się promocyjne oferty nawet poniżej 2000 dolarów. Wybierając europejskie firmy koszt wyniesie od kilkunastu do ponad 20 000 zł. Te ceny dotyczą strony chilijskiej. Od strony Argentyny ze względu na trudniejszą dostępność i większe odległości może być drożej.


  Taniej w grupie. Jadąc na przykład w 4 osoby, można zaoszczędzić na noclegach, transporcie pod wulkan, czy wykupieniu na miejscu usługi turystycznej polegającej na organizacji zdobywania Ojos del Salado. Cena często jest zależna od liczby osób. I zawsze warto się targować.


  • ACONCAGUA czy OJOS DEL SALADO?


  Wiele osób zadaje sobie to pytanie, albowiem to dwa najwyższe szczyty kontynentu. Jeśli nie można zdobyć obu, trzeba wybrać jeden z nich. Oto kilka podstawowych różnic i podobieństw.


  ACONCAGUA – najwyższa góra Ameryki Południowej. Jest wyższa o 66 m od Ojos del Salado. Nie jest wulkanem, jak kiedyś sądzono, ale ma pochodzenie wulkaniczne. Położona jest w Argentynie blisko granicy z Chile, krajobraz w wyższych partiach jest pustynny. Piesza wędrówka jest dużo dłuższa, bo start na drodze klasycznej zaczyna się z ok. 2900 m, dzięki czemu łatwiej zrobić aklimatyzację. Wymaga większych nakładów finansowych za sprawą kosztownego pozwolenia na wspinaczkę. Za to dojazd jest tańszy dzięki niedrogiej komunikacji publicznej. Oferuje możliwość wykupienia usług turystycznych w bardzo szerokim zakresie. Działają tutaj służby parkowe i ratunkowe. Najtrudniejszy fragment na drodze klasycznej (przez dolinę Horcones) jest łatwiejszy od odpowiednika na Ojos del Salado, aczkolwiek obie góry nie są trudne na drogach klasycznych. Wierzchołek jest szeroki, zmieści się na nim sporo osób. Posiada więcej lodowców, z którymi kontakt na drodze klasycznej jest niewielki.


  OJOS DEL SALADO – najwyższy wulkan na Ziemi, druga góra Ameryki Południowej, niższy od Aconcagui o 66 m, położony na granicy Chile i Argentyny pośród pustynnych krajobrazów. Można podjechać samochodem nawet do ponad 5800 m, choć zwyczajowo startuje się pieszo z około 5200 m. Ze względu na to, iż wyrasta z wysokogórskiego płaskowyżu, trudniej zrobić tu aklimatyzację. Jest tańszą górą z uwagi na brak pozwoleń, za to wymaga kosztowniejszego dojazdu za sprawą braku komunikacji publicznej. Możliwość wykupienia usług turystycznych jest ograniczona. Brak służb parkowych i ratowniczych. Najtrudniejszy fragment na drodze klasycznej jest trudniejszy od odpowiednika w masywie Aconcagui. Wierzchołek chilijski jest wąski, ale wraz z argentyńskim i tak mają mniejszą powierzchnię od głównego wierzchołka Aconcagui. Ojos del Salado jest w znacznie mniejszym stopniu zlodowacony, przy jeszcze mniejszym kontakcie z lodowcami podczas wejścia.


  • CO WARTO ZOBACZYĆ W OKOLICY?


  Laguna Verde (4340 m) i jej turkusowe wody, przy brzegu są termalne źródła (aguas calientes), w których można się wykąpać. Laguna Santa Rosa (3770 m) i sąsiedni Salar Maricunga w parku narodowym Nevado Tres Cruces. Laguna del Negro Francisco (4125 m). Można spróbować odwiedzić jedną z okolicznych kopalń, w których wydobywa się między innymi miedź, złoto i platynę. 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  2. LLULLAILLACO / 6755 m
Dostępne w wersji pełnej.

  3. KILIMANDŻARO / 5895 m
Dostępne w wersji pełnej.

  4. ELBRUS / 5642 m
Dostępne w wersji pełnej.

  
    5. DEMAWEND / 5630 m

Dostępne w wersji pełnej.

  6. PICO DE ORIZABA / 5629 m
Dostępne w wersji pełnej.

  7. POPOCATÉPETL/IZTACCÍHUATL / 5220 m
Dostępne w wersji pełnej.

  8. ARARAT / 5135 m
Dostępne w wersji pełnej.

  9. KAZBEK / 5033 m
Dostępne w wersji pełnej.

  10. ACATENANGO/FUEGO / 3976 m
Dostępne w wersji pełnej.

  11. RINJANI / 3726 m
Dostępne w wersji pełnej.

  12. SUPERWULKAN YELLOWSTONE / 3462 m
Dostępne w wersji pełnej.

  13. ETNA / 3314 m
Dostępne w wersji pełnej.

  14. KAWAH IJEN / 2400 m
Dostępne w wersji pełnej.

  15. Hvannadalshnúkur / 2119 m
Dostępne w wersji pełnej.

  WULKANY, GDZIE ŁATWO ZOBACZYĆ LAWĘ
Dostępne w wersji pełnej.

  
    10 WULKANÓW ZABÓJCÓW

Dostępne w wersji pełnej.

  10 NIEZWYKŁYCH MIEJSC WULKANICZNYCH
Dostępne w wersji pełnej.

  W POLSCE TEŻ BYŁY WULKANY
Dostępne w wersji pełnej.

  SPRZĘT NA WULKANY i BEZPIECZEŃSTWO NA WULKANACH
Dostępne w wersji pełnej.

  WULKANICZNY SŁOWNIK
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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